
:nnw5:ey iręce, a witeidy Aim&ta1$ Slta~e ja. 

·łajała. 

- Ja - adpowladata idzi!eiwcz:vma - od­

poczywam w święto. 

- W święfo - rwrze-s:zczata Ana1sta1zja 

- ma·sz usflligi'Wa·ć 1mnrie; ja 'Cię przygarnę-

łam i dałam ·Ci ,pierwszy kęs .cble:ba. 

Więc pe1winego po1ranka o ·św1io!e, nie 

zdając sobie zgo!a s.pra1wy z tego, co robi, 

1poliną ścieżym\ sJdeirowa.!a się ku pobliskie] 

stacji. 
Po Modze s,pio·tkata Romka, kitóry chciał 

.ją 1uszczy,pnąć. 

- Jesteś ładna, R01Zy1tHJ 1i podoba'SIZ mi 

się. 

-- J e:śli się ize mną ożenisz I ,za.bierze1sz 

mnie .z fabrytki i oid sitarrej, to będę .cię kio· 

chała. 

- Żarty - Qd;parł chlopak - a JJ:ie-

11'11iążki? 

Właśnie, by 1fe z<l1obyć, Rozyna udeka1a 

. z \vio'ski. Miata .pr:zy s·obie ,parę ,gr·oszy, 

·ku.pila bi1eit i za ,pół god,z.iny z.nafaizla się w 
mie~cie. 

A miasto Budziło się dopiero; traimwaJe, 

wózki, powrnzy. R01zyina była og!us·zo.na i 

~trn.cila głowę: <na1res1zcie z;nafazfa się w 

~~kimś pa r·ku, gdzie u·s:ialdła ina ła•wce i cież­

lko wz.dy1chając. my~~lala p.rzyJtem -0 Romku 

i gryzła kroin1kę chleba. 

Powoli aile'ie ,parku rzaipe11tliły się d1ziećmti, 
a: z <l:ziećmi ,p11Zysz,ly maitki 1i 1nianie; 

. Niedaletko {)id 'n1iej u:siaidły na ławce .dwie 

.parnie. 
- J este:m w 1ro1z·pa czy . - mówita ·sta.r­

siza - n1ie mogę zna.leźć sf.użące~. 

- Ja - o:dtparła <lmga - wyrzektam 

się jej na .za1w.s1ze. J e•slt inas tyilko dtwoje 

w idornu. 
- Ale Ja ma1m 1P1rze!Cie'ż dzieoko i mie­

szka1nie 0więks.ze, nili itwioje. Ka1rolku uwa-
ża i: upa dn ie1sz. · 

Istotnie, Ka:rolek 'WdraiJ)af s1ę n.a poręcz 

.faiwik:i i ·stąd .buch! na ziemię. 

Ro1zy,na p•rz~nbieig!a p1ierws1za, !!JOdni•O•sla 

chfoDCzynę, o~arła mu buzię, o,ozy&ciła u­

lm1.,niko i 1podata matce. 

·Karolek p!a1ka1l, a :z:niecie.r,pliiw"i101t1.a ma­

musia rwkta do przyjaic;iótiki: 
- Wid:zisz, ile oza:s11 .zabiera mi te111 f1cr 

~tliZ l 
- Proszę pani - i0.cfei:i;wala s1ie Roizy­

na - Ja mogła1by•m być .tą, kitólfed tPałlli szu­

ka. 
-- KtOi jesteś? - 'Sl])yta11a va.nit 
·Rozyna na poc1zeikaniu ufożyla s-Obre ca­

ła. bajkę: że · by!a ibieidtną, wiejsk!'l sier·ota, 

przybyłą do miasta rw ipoozuikirw~miu pracy. 

-:- Ale gidzie .mieszkaisz .w mieście? 

pode.jrizJi.wie ,spytafa ma tk:a Katflolka. 

- Mies~k.am - !()1dtpa.rła iR-01Zyma - ~:a 

takieJ uilticy, pod, ltakiirn nwmerem, rw. •4omu 
stairej cioitlki (tu poida:!a 111iaizwdistko), k1tóra 

imnie .bije i !llie obice u1trzyrriyrWia.ć. Jeśti 

J1JJJlle pani przyjmie - dodała - nie .będę · 

.tąda1a dużej pen.sJJ. 
- A co· umie1siz rolbić? 

- Umiem słać różka, ·łmotch~ 1i'Oit?Wać N· 

IJ)lrać. · 
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- Jeiś11 tto !)):ra·wda, rto Jesteś perlą, któ­

rej po·szukuję. 

- Al·e - .rze,kta 1przyJa1ciófka - a 1infor­

macie? 
- Po imfonm::i·ckJ - a:>rze,J"Watfa RoiZY-

na - rIJ!ie·ch pa1ni i<lzie do moje.j ciotki: jesit 

tZ.nana ina cale1j ulicy, rbo za1poimm:ia.taim iPO­

wied.zieć, że ma swój s.kle1p, 

- Jaki? 
- Mleczarnię. 

- Wiesz co, - rze1kfa 1matka Kar1olika 

do przriaieiólki - spr•obuię; ·w naj~or,s.zym 

taz·ie dam jej szcwtkę .do .ręki, JI!e1ch za­

miata i wydera. 
TY"mczasem słońce wmiosło się wy:so~ 

ko i .nade1szła poira obia<d•u. Więc 01biie pa.­

rnfe .powstały. Ma.ma Ka.mlika pm:ywioiłata 

Rozy1nę i rzekła: 
- Chodź ze mną. 
Dziewc:zyna nie kaza.fa sohie ltego po­

wltórz:rć dwa razy. 
- Aclt! słuchaj - rze:kJa przyjaciółka -

ło.ża.„. 

- Jeśli będzie, 1zatelefonrnJę d, a1lbo po­

Śllę ci tę clzie:wczynę, bo 1tełefionu 1je:s1zicześ­

my s.ię inie dornbili. 

Loża l>yla.: bilet pirzyniós.l mąż, któ1ry 

OS'z1u.kiiwal żoinę i ·dlatego był pelm ,ga1!a.n-

1edi dla nie.j. 
- Nie1sipodzia·nka 12:a 111.ies:p,oidzira.nkę --

;t zek!a żona, śdska·jąc 1~W - 1S1póJr1z, .k01go 

sproiwad1zilaim do domu .. Is;tną 1pe1rlę. 

,- Dosik·o.na~e - odtpa.r1l mąż, ,z uśmie­

chem patrząc na idziew.c1zy11ę - aeśl1i zll'las,z 

rohoitę, to w naszym domu iz1nadid1Ziesz 

sz,częścle. 

- Mnie w;stariczy - odparto hie.dac­
trwo - ieśili 1z1naidę chle1b. 

- A potem - wtrąci·ta palJl!i - p.oikażę 

ci, jaik tra.fić do .mojej prizyjaiciólki, 111apiis,zę 

jea, że ją zapira1szam do l 1oży. , 
- Ach, jeśli .zabieras.z iprzyjació:lkę, tio 

ja 11k,o.nzy1sfam ·z tego 1 IPMdę je:sz·c·ze raz do 

lb;'u1ra. Za .„do1dat·kowe" gotdzimy 1Pla1cą iPod- · 

wój.nfo, rwię.c ,za,r0thię je1s~c:ze . trzyidizieści 
Ur. A dzisiaj -:- 1)rze.cież t-0< k0tnie1c mfos.ią­

ca - 1PTZYJ).i>01slem ty~i31c dtwieściie lir. 

'uraidoiwa1ni .zasJ.edil!i 1dio isrl:1oifu. 

Po oibie1diz!e ipallli zawo1latai Rioizyn:ę i wy-
. szfa z nią ina. balkon. 

- WMziis'Z tę ulic!}? 
- WMizę. 

- Wiidziis1z tramwaj.e, Jedne Jidą rw .tę 

strn111ę, a idrugie 'W ptze1ciwrna.: rmu.siisz sta-

111.ąć pio teJ stro111!e. Ody z·oihaczys12: .ńumei I, 

· wejdź do mie,go, Masz ·tu „pieniąd·ze ·na bi­

fo:t. i temu 'Pa:nu •OO· 1ci da ihiJet poikaii łł:ę ka1rt-

kę na :kltórej w:YTPisalarm u~lcę •! numer d1om<11 

i poipmś. że1by d 1wska1z:a1I, E;"dzie :ma:siz wy­

siąść. Czy .zroizuimialaś? 

- Taik, •Proszę 1pa1ni. 
- Ja na1piszę 11iśicik, a tyimczaiseim ty, 

weź s1z1czo~ke i sprząbnid pokód syipia1lny. 

Ale do sypfa:lni wswdJ pa,n do.mu, tktócy 

rzeikł do żo1ny, caluJąc ia.: 
- Pie1nia.id:z·e są 1w te1J s1zutfladizie, w1le~z. 

że .nie ILLbię s1paceroiwać :z ,ty1siączka1111i w 
Kieszeni. 

Rozy·na byfa •W lmryta1rzu i miaila szcz·ot 
kę w ręku. 

- Wfodz - móiwila ipani, pi1SZl\!C list -
że ·za·raz wychoda:ę iz ido.mu, 1by 1Za1si~gnąć 

o <tob~e ię:zy.ka u twej cio.tki. 

- Prns,zę powiedzieć ciOJtce - zawoła­

ła· Razy.na - że jesteim tu ord godziiny, a już 

mi się z1daje, że dnstalwm się do .ra}u. 

- Dobrze - ·odiparl:a pańi, śmiejąc ·się 
i zasiadła do Munka. 

Rozyna chwyicifa za S'Z1czo~kę i w ten 

spo1sób dosta.f.a <Się lbiliisko iSitioHozika, .gdzie 
1pan ztoż:v1f 1Pie1nią1d.ze. 

Z otwartej s.m~laidy wyigląidafy 111ia świat 

bMy ite ;pa•p1ieroiwe sz:maitki: byfD i.c.h s1e­
dem" czy ·Mie•m. 

Rozvn.a poc1h1Wycila ie w ~a1r.ść i wsunę­

ta do ,kfe1s·zeni. gidy•ż 1te ;pap.teroiwe S•zma tkl 

mo5!:ą srkwsić i mo1cinleJ1s:ze mó1z,gi, niż mózg 
b;ierdne1j Ro1zy1ny. 

Pn1tem wzięta 01d iParni 1Jist; uważnie wY-

1~tuchafa w·ska1zówek, iki1lkak:r.otnie, ipowta­
irz.amy1ch i wyszła . 

Na ulicy ·Pnd111iosła .dorwę, czuła hoiw:ie1m, 

że 1pa1n1j pa•trzy iJ1ra inia. z ba1l1kornu, więc wsla­

<tta ·d10 traimwadu .Nr. l; .p1r.zeJe1chata kllika- · 
set ime,tr&w i za1pyfa,fa: · 

- Czy tę•dy ueidizie ·się na shciię? 

- Przedwnie - ·01d:Powleidziain10 jeiJ. 

Tnze1ba wsiąść w 1nwmer 2. 

Zatf'zyima1no .tramwaj: wsko1czyfa do nu­
me1ru 2 i zaje.cha11a ma :S:tację. 

Po.ciąg praiwie odchoidzH, więc 1ws:kocLZY· 
la do wa1g.on.u i •powró.cHa 11.a wie·ś . 

Zm1enchafo. Iuż, gdy ipr,zyibyła i sfy•chać 

byit•o hicie dziw10111ów za 1foo,riają1ce.~o. 
iBr;zyś'P!eszyfa kro;kiu i w rnliroz,ce 1Sp{l1tk.a-

ła pr:zyjaiciófkl. · 

- Od.zfo się rpo1dzJ'.erwasz, g:dy sta•ra two­
ja fona? 

- Też •m·i n.owo1ść - 01dparta Roizy.na. -
rprzecie·ż mę.azy się .już ·od s:ame1go rana. 

Byfam wla•Ś1Jlie rw imie:ście .po doktora„ 

. Star:a uma1rła W n101cy: ;J)01Z01S1'arwifa d!O• 

meik,, .fóżeie:zko, diwa •s.toHki li •trochę garn­
k6w. 

Spatdik'Oibier1ców (llje byto 1Roo:yma ()ldzlfe„ 

.dzicizy ł.a W'S:ZY•Stk>O„ . 

Mówil:a · dt0 ludzi: 
- Pa.t•rzde, jak iSfara dufała ip!e;ni~:bld 

"dla sie1bie 1i <l!la mnJ.e. J)()d ce1głą Zlllada~2;.lo się 
g1rn1siwo. 

Więc Romek s1tanął oo fPiOOgu, wisuinąl 
gt.orwę i riie.kl 
~ Ja o.bstaJe ip.rzy ·tean, oo imóW!llem 

taim te,go ratttka. 
Tłum. E. 

· Odbito w drukarni ... Kuriera Lódzlde10". 
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Urok .i poezia wiosny. 
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„Samuel Zborowski". - Historie o l\folna„ 
rze. - Aktor autorem. - Dro.b!azgl tea­

tralne. 
Co1ś s.ie na Je;psze witdać zmienia w na­

s1zym dramato1pisars.kim świede, bo oto po 
„N:espcid1z.i.ance" <lrnga już wi.elka i tęga 

·s1z1tu.ka · .po·l·s.ka prze.móiwHa im01on:rm gf·o.&e-m 
ze sce.ny. łiis.tc-ry1czny ·drnma•t f e·rdy.n.mda 
Ooetl.a :P. t. „Samue1l Zborowski", wy1,1a­

wi-rmy w warszawsk'.1111 Teatrizc P.olsk'm, 
potraikto•w<uny wstat priz.e:z ,kiry.ty1kę i pu'bli­
·l.'.IZUość z reiwere.n·cią, 1na1leiiną j'.!dnemu z 
'IK1jh::i.rd•zie.j 1uta.len'towainych i samc1dzie·l1nych 
w.spókzesmych pi•sarizy 1P•o,!sikich, dzięki cze­
mu ·C1bew1l10o się szc.zę,śli~ie 1bc1z nudnych ba­
r.alów i' fałszywy.eh kcimph~men.tóiw, zaś 

st.owa o.bje1kty1\.Vmych s.t1wie11dzeń 1mauą w S·O­
b'.e .p·oid:!Jwięik -r1zetel1ne1gn u.z,na:nia i wys.o.kiej 
satysfakcji. W 1pflzedwi•eństwie do autora 
„Batomgo", o której ito s1z1tuce ,pisaliśmy 

niedawno·, •P. Ooete•l wym'.lnął s.zczę.śltwie 

fatwe ·pdmsy wy·zyskamia. history.cznego 
itemn1tu w kienmku pr.zedeiwszystkie.m wi­
do,wisko•wym, 1z.dobyt się ina·t·omiast - ja.k 
mówi jeden z kryty1ków - ·na sz.tukę , .. doj­
rzenia w hisitorycznych prawie marj.oinet­
ikach fob b3.ś1ni.owych iheroisach - 0wie~·z­
i11:vch idiz~eJów <lus1zy Ju,d1zkiej''. Niezależ.11ie 

od ·poważnych, a 101gólnie podikreśilany::h z.a­
kt litmack0> - artysty.czny1ch „Saimue.!a", te:n 
w,fa,~n!e mo.me111t za.kityiwi1~owaina i pisychi­
cizne·g<)< zakt.ualizOl\Va111ia iuśw.ięcio.nych sw­
bionów hist.orycz1nych, ,naidainia im ht·d·z.kie­
go. wyrazu i ·dy.nami,ki wel\vnętrZ1TJej - s.ta­
now! 1boidaj rpr1zeide•wS1zystikiem ·o .wartorś.c; i 
i nie1po.ws1zeidni·o5ci dramaitu Goetla. Mniej­
sz.a ilu.b rwięiks.za teatrnlm101ść P·oszcz.eg;ólnvl'h 
scein, silniejo;ze iJ.ub ·s.fabsze miejscami pulso­
W<>.1n!e draimat:v1cz,ne1ito 1łę1tna nloe rna.dwatla­
i::i fbymjmniej tych rza1d1kich a cennych za­
rlet ·n.tuki, któ.ra .czy·ni, wrażenie moicnc i 
.gtęib.01kie. Sizernko i 1pi ęlknJ.e traktowana 
jc•st z,wfas•zc.za .postać Batoire1go, .która w 
cha rn ktery·s(y.cz1t1.vm sk.rócie .mala-rsk'm na 
tle sejmujące.go, U.uimu s,z.lachec.l<iie:g:o, wvfa­
n.!:i się ia,kgdyby z raim · zrnahm:,te·go o.bra~ 
zu - ivwa, nie1z.a,po.mnfa.na, 11Jelna tragiic,z­
nego n:eimal wyra1zu rw ·dosk,onafe~. autor­
s1kiej konidens::i1r.ji. 

Tea.fr iPol·ski, 11a co1 g-o stać, rda1 ,.Zbo­
!'(ll\Vsklemu" .o,p·rawę .k.o.s.tj.nmow·o - de1k-ora~ 
cvjmą zn„„1komtta i rws,pa:n:iaitą, w ozem :za­
st'1!ga Ka!l1oila Fry:cz.a. Z prnŚiród w:v1krnnaw­
córw nif'inT'i?ec1et,neimf · ikreacj:i.mi zan1rvsmęli: 
Le~zc7vńs:t<i (Zihnro!W'Ski), Juinosza-S1tęTJ'ow­
siki .(Bat,ory), Jed.niowski {Zamoys1ki), Pa.n­
ce:wi.cziOtWa (Gryze1Jda) i inni. Ca·f.o·ść za­
s~m;u!e rw ca.Jej pefnt n.a mian.o• wielikleJ Q­

.perv sezo1nu. 
Trakh~cje .motr?a:rchisty;azme, inJ:ewnasJe 

dotaid bv111ajmm.!ej 1w Niemiazech, pr:z·e-siaka..­
ją. równie·ż '])oprz:e.z inle!kt6ore kardo.ny gira'." 
.nieme. Dol\V'{)<lf'm ·te~o - .Josy komedjl 
J\folnira J>. t. „Oh""1:Pfa 11

, 1która, iOJd·byWs1zy 
swój trhnnfa.lny chrzest iw· -Berlinie ~ m!a­
fa być wy~taiw!fl·rrn: w wleidel't"ki.m ,.Burg­
ieat:r,z,e". Pooiew:aii ~edinaik „Ol:v.mnfa" Jest 
cJet:<t satyra t?a da~!efsze dworskie s.t.o­
su1111'kl . !\V i,A.usfrji, siz.ereg oso,bistoiśd aillden 
ireiglrme''l.l, iti~tnd in.a:jfwłd.ocznf.eJ bardz,o 'WlPłY­
w-0wy·eh, zidotat Q,słą,g:nąć za,nłe.chan.ie wy-

Uroczys~.o·ść ip101święiceinia sz:tandar.11 1T101Warzystwa Asy:sity KoiścieJnej w 
Ch10J1naich. Poiwy•żej .griurpa, cz1oinikó1w towarzystwa z,e szta1ndarre1m i <lu-

' 1 ! i ! i 'chow.ieństweim ima czele. 

!'tawi·enii.a krnme:dji w „Bur@teatnze", aby nie 
0dra.ż1n·ić ucz•uć ex-.podda1ny,ch Fraincis.zka i 
K:i.rola. Mo,Jnarr ,podob.no 1wicale się nie prze­
jął re1kuzą 0wie1deńskich mo,nar.chistów, zaś 
d.nekoii „:Burgteatn1" {),fia,rniwa1f i'I11ną k.ome­
d~ę p. t. 1rRa1z, dwa, rtir.zy", k1tórej temat n:e 
mo1że .za<lrasmi.ć niczy,i,ch :u.czuć - 1legityml-

. stycznych. 

Autor 1mamej i w ŁQdz.i „Sekretarki ipa-
111.a pre1zesa", Podo·r, 1posia1dai t .zw. wJ.e;ozme 
,pióro, któ:rennu przyipilsuje właiści'W'ości cu­
d.Qł\v1negG .nie1ma1l amu1letu. 'W1s1zystlkie. s,z.tu­
ki Pcldora, p.isame pr,zez·eń item 1p.iórem, de­
szy1ly się Wis1zędzie 1p.01wrodze1n.i1e,m; 1gtdy zaś 
iz0danzyfo się im.z, że f,oid·or, 1za1poimni1awszy 
ipi.óra, musfał się rw jaik'.ejś ika,p.ieJ.owej mied­
sco.wo1śicl o.hej,ść IJ::ierzeń, !Pi·s1ząc . nrnwą •szt·u­
.kę -- sz:tuka pa1dta. „Cudowne" 1Przy.m'.•o­
~Y p!óra naibra!y jeszcze wię.kszy,ch iwa1l o­
r6w. Bawiąc .n.!e1darwno w ł3erl.i111i.e, ,gdz·ie 
zaib.raf s!ę 0do. 'Pisania siztiuikJ J). t. „Wiecme 

1pi'óro", Fodor 121guib-ił gicLzi·e·ś swój bezcein.ny 
ta1:,zmaa1. ZmbJl się .gwa1ft i' irweif:es, 1p·r,ze­
smkaino ho.te~ od oStry;chu a.z do. 1p;1W111Jc -

1be,zs1kut.ec:z,n!e. f{l1dor b~~ł już obilis.ki, zamiai­
ru zani•ec.lrnnia rpracy inad 111owa, sztuką, o­
,gio.si·ł jedna·k iwyiso.ką ,naigrnidę .za. 1zrnalezle­
l1Jle .pjóra. I ·Oto - szazęi§li'W'i.e - pi.ór.o 
. 1.na la·zta ,poikojów1ka ·ho1teil;oiwa, czys,z,cząc 
kami1ze1likę a·utorską. Nafo,źy iwięc isię s.po- .· 
dziewa.ć, że „Wieczin·e pjó.r-0" będzie 1111i.ato 
sukceo;, 111:ie.mn.leaszy od 1P01Pnze1dnf.ch s.z,tu.k 
f'.odora. ' 

ZinaJrnrn:ty alktm :pira·siki, Stepamek, od­
twckca wielu 1wie.J.ki.ch rróJ ·d.ramatY<CJZiny1ch, 
wystąpi.I w teMrze na Winohradii.ch :w cha~ 
raktcrze -. amto.ra situ.ki ,,.Klasztor w taj­
dze". Osno·wą siz1tuki są l\Vctolki sy1bi:rslkie 
Jegjo1nów 1cteskich z fb.olsz.eiw;iikaml, rw któ­
ryich to iwał1kaic.h Steipa.nek brał w .swoim .· 
~zasie •u.dz.lai!. cizymiy. .-Klaszt'Ofl" w tajdze" 

sp.01t.ka1t się z bardzo 1prizychyilnerrn ipirzyję­
.cieim, teim więceJ, że 'W1 1gfów1neJ rolli 1cLziel­
:ne1go Je,gjo1ni·sty iwystą1P,i1ł sam aiu'tor, :z,bje.ra­
ją1c tym s1p·osobem 1porlwój1ne 1Jaury. 

Aut·o.r „Uczty · szyder.ców", k1tóra w 
triumr:e Qlbie1gfa wszystkie większe sceny 
świata, Sem Bcnelili, 1na1p·isat nowa. sztukę 
:p, t. .10rfeus,z i Proze•np.ina". Szitu.kę tę, po­
wiifaną c.nt1uzb.:streiz.nie, wystarwi.ł Jc1de11 z 
iteat1rów mcdjt0.lafrskich. .Talk tiw,iendzi kry-
1ty1ka, nowa s1ztiuka iBe.neHi'e·g.o nie usitęipuje 
je,g-o „Goorgoini·e", u:wa·żaineo ·za piu1nlkt. •kulimi-
.1:acyjny twó.rcz.o1ś1c.i a1wtora. Charaktery-
~ty1cz,ne jedina1k, ·że „Ucz.ta szyderców" 
,przyniosła Bene1Ui'emu daleko wi1ę1kszy mz­
gfois, a1n:,żeli ·pe,f.na waloirórw ipro.etyokJch 
„Gorgona". 

.w 1teatr:ze 1parysikiim „Gaite;.,LYMQue" 
cieszą się wyjąitk.oiwy;m suk1ce1sem iwyis.tęl]JY 
01Peiry rosyjsik.ieJ 1p1oid dyreikc,ją Sfawi:ań.skie·· 
go-1Ar.ge1niewa i Dawido.w.a. Zes1póJ składa 
się z .najwy;bitniejszy·ch ar1tystórw oper.o­
wych 1b. ·carskich tea1tr61w rw 1Mo1sikiw!1e f P.e­
iter:sihu.rgu. Cetleim ·u1cZ1czemia 3'5-.Jej ro·cz.ni­
cy ~m:.erci P.ioit:ra CzaJ1kowsk!eigo, o,pe.ra ro­
syjska wysta:wifa m. im. jeig;o ,,iDarrnę 1P1iik.Q1-
wa" i „Euigenjus,za 0111i1e1gii11a". !Przed 'WY·­
st.ęipami z·esrpołu rnsyjskie1go, w. „Ga'ite..J...y • 
r.!(fue'.' g•:)śdła Qpera w1f001sika, B<tórą ito 1go­
śc.inę '1.l,świetnił udzia1ł 1Ma1scagni'ego, jako 
dy1ry;gell}ta. 
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I ..1 t 1 C ·evrole't" Z tej G1kazji .odbył Ostait:n:,0 ina ryinek p:orJ. 'ki wypusz1czc1ne .zosfa1!y samochi0:dy 6-dio· •cy inurowe nc1wego yp:u " 11 1 • . . · h 
się w Warszawie w s2:li DoJiny Sizwaóca;rsikiej, b:w:kie.t .zorganizo1wany pr:ze1z Ge1r1erol Motors w Po.Jsce dla Ksw:iW:ic. dz.a-

. - ' · · ") • b ·- 1•• t · wio izaś ·podobizinę P O 1n L-n-stępcó·w i s,p·rzeida:wiców. Porwyżej na, Jewo wM z.imy uczestmww ' au.n.ie u, ina 1prai · ' · • · 
g:a, kierownika wy.d!zia!u is•prze1dia.ży Oelllera! Motrnrs w Po,lsce. 

S!edeim moide.l! nowego 6-do <:Ylindrowego ·samochodu marild 
„Chevroled:", wystaiw:Loi11e1~0 rw sala.eh DoLi.ny SZ1Wajcars.kiej z 
oka1zói :z.jaZJdu iZa!Stę~córw :i1 siprzCidiwc.ów Oenera1l Momors w 

PaiJs,ce. 

Uciie'Stll1icy w:aJ•ne1~0< zefura1111i:a Ba1nk!u f.oiws'Ze.chneigo, mieszczą­
ce1g·o slę w Łodzi, pr.zy · uJ. Sienikiewioza Nr. 40. 

Qk.a1wwy rwehj1kul ipiędoi0isoibo1weigo .samo-cho.du 6-do cy.Jillldr.c' 
w0g.o nowe.go tYiP.U „ChevrOilet", wy tawiooy w salach DoH­

ny SzwaJcarsikiej w Warsza1wi·e. 

. Oźyw~o·ną ,c!Jzialal:nio.ść wykaiwje TmvarizystwJo Opie:ld nia.d 
Zwterzęta1111i w Łodzi. Powyżej wiid.zl•my czlo·nlków towa. 

rzystwa oira.z iprze<list.a.wideili prasy. 







KLA UDJUSZ ORV AL. 

Podczas burzy, 
••. Ulewa spadła ma las. Zasko~z~·ny 

z.niena,cka 1burzą, pobiegłem ku odosohn10-
ue;mu domostwu, którego ikointury ry~o­

wały się fP01Przez p,jynrw, mgłę. W chw,lJę 
pńź:niej kob.tatem do 5,próchnia1tych <lnzwi. 
Echo my1ch uderzeń wzbrzm1ewalo długo 
!>O le:sie. Deszcz w1zmagal się. Przylep10· 
rny ,7fremn.il do budynku, 1zas1tu1kalem po­
rwtórnie. Drnwi 01tworzyty się wreszcie i 
gos1podairz za,g1rody stanął ,przede mną. Byl 
to mężczy,z,na nieDkreśloin1e1gn •wieku, o !J!a­
dej i kościstej twar1zy, niezwykle ma1er:o 
rw1zms1tu, ,trzymający się pod1yfo, c.o uwy­
datniało s,i1lnie~ jeszcze je,~o ikarlowat'.lść. 
W oblkzu je,go o t'Wardyd1 rysach i ;;:ier-
1Piącym wyrazie, d.woje 1pr:zeniik1liwych oc.-:u, 
0isa<lzonvd1 pod gęstemi briwiami, prze­
szywa1ło mnie nawylo1t. W spoj,rze.niu pne-. 
bijała nieufność, ,podejrzenie. 

W k.Nku słowach prosiłem o chwirlową 

gościnę. .Mężczyzna izawaha.t się nara?ie, 
poczeim usunął mi się 'Z drog,i. Ws·ze,dlcm 
do 01bszernej izby; ,połysku·jące ściany_ 
idraidz1i!,)r niezdrnwą 1wi,Jgoć; na foomir.,)rn 
a:;lonął złofo-c1zerwona1wy "Ogień z b.ierwioin. 
Z 1nieukrywainem :zaidow.oleiniem zbli.ży!em 

S'ię do p?oimienia. 
.Męż.czy·zna usi:adt dcżko1 na !a1w,ce i jak­

gidyby za.pomnial o mnie. 
Nagle, idrgnn,lem na .ci1digtos bo,Jesnego 

jaikiego1ś jęiku, który "Obi! mi się o 11s1y. 
C!1cialc1m o<lezwać się, ,prnsi.ć o wyj.:i•śnie~ 

nie, lee-z gos,podairz mój s1pojrzał mi w oczy 
tak ponuro i gmźnle, że sło1wa· izamarły mi 
:na ustach. 

Noc zapadfa. Dzi1wmy imój towarzysz 
wsta't L powtóc.ząc :no1gami podll.zedl do ko­
minka. Jedną 'Ze drugą zapaH! świece w 
lkhtarzach. Podniosłem się z krzesła, zde­
cydowany uciec od inie1poko~ą1cej atmosfe­
ry tego doimu, 1lecz ~osvodarn r1zekł: 

- Nie 1mbgę w;,,prawić pana na taką 
ipo,go.dę; n:,e zinafa1z:~b1nś zresztą drni;i swej 
w .c;emnoisdach. P1rois:zę tedy za mną. 

We~zliśmy na pj.ętro. Prze1w0id11ilk mój 
w,prowadzil mię do 1ni,edużego pokoju i od­
chodząc .po1wiedziat: 

- PóJd~ .pos,zukać ja:kie1go,ś ,po1sUku dla 
rpama. 

Znajdowatem 'Slę w pokoju, ume1bJiowa­
rryim prymi!tywnie 1i s:ka,po. Okino, za1ba­
nrknido1wa1ne d1wiema gmbemi żelaznemi 

szła1baml. ;wjnclmdzilo na las. Miejsco·­
wość khinęfa :Pustką i, iniewY1Po1Wiedzlaillym 
smutkiem. 

. Wte1m, zas?ys.zany j1uż jęk, do ,bo1le$nej 
skar1gi podoihny, rmJe,gt s.!ę po1now:nie, hliż­

s:zy ·ty:m razem. Inisty1nikto1wnie z.a,mj.erza­
leim l])ójść w ,kJerunłm żafosnego głosu, ~dy 
d1 zwI się oitwo1rzyły i gospoda.rz wsizedł do 
!Pokoju. Utkwirw-szy przenikliwy wzrok 
we mnie, postawił 'W an.iJcze1niril lekką :kola­
cję ina sto1lę i ·za1wródt ilm drziwiom. 

Nim zmi.kt za iJJiemi, stamd twarzą do 
ifl'l,nie, Spuściłem 01czy 1Przeid 1grotbą, pło.­

it1ącą w jego w1zmku. 
- W pańsktm ,interesie - ode:ZWai się 

wofoo i dobitnie -, izaJe.cam panu nie WY-
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cbodiztć .z tego po:ko1u l oipuściws.ey jutro 
rr.ój doim. za1po1mnieć o wrażeniach d.o,z1n.a­
nych w nim. 

Po tych stowa·ch zostawił mnJe samego. 
Przekonawszy 1się po je.go odejścLu, czy nie 
jestem zamk,nięty przypa.dkie1m, uchyliłem 
cicho drzwL nasł'Llchując piitnie, pacz.em zrn­
bilem ki1Lka kroków w >Ciemnym koryta­
rzu. Wtem, tuż ,obok .mnie mzkgł s.ię te1n 
snm, zna!lly mi już jęk bo1le1smy. Skiero~ 
rwałem si1; w s,tronę, skąd mię dodlo1dzH 1 
1macaj::i,c ręką, natraifiłem na dr:zwi. Za1nie­
r.ha1wszy wszelkiej ositrnż.ności, za,palHem 
zapat;kę, w świetle lktórej 1ujir1załeim in:ewiel­
ki otwór okie1nny, wycięty 1w futrv1nie 
drzwi i szczelnie 12aikryty drnw1nia.n:1 desz­
-c.zutiką. Uchyliłem ją ostrnżnie i 01gaT1nąleim 
wzrokiem słabo Q1świe1t1]1oną i:z1bę. 

Je1dnoczeiś,nie jedna;k ucrnłe1m serice w 
gardle; ktoś bowiem· wchodził na s.cho.dy; 

zaledwie zd::i,żylem zakryć otwór des,z1czuf­
ką i jednym skokiem schować si~ w za­
kręcie ciemnego ko1rytana. Przylepi.o,ny 
do ściany, cze:k:.ilem z za,paritym oddechem. 
Blask latarki za1t.ańczyl u mo.ich ,nóg; rnz-
1legl się ,zgrzyt ot1wi·erane1go zamka, okr:iyk 
,przerażenia i suchy ·Oidglo1s zamykanych 

~krnliając . się na paJca,ch, poidszedlem 
,znów dD okienka, uchyliłem oistrożnie de­
:szcziulkę i ujrzaleim Hecz stras1z1ną: gospo­
darz m6j, 1pochyl·ony na,d oginiem w ko­
mi1rnkm, trizymal w ręiku żelazmy pręt, które­
go oistry 1koniec tkwH 1w rnzżarzonych wę­
glach. W jednym z kątó-w i21by, mężczyiz­
na, skuty la,ńcuchami, sieidziat s:kuloiny na 
podłodze, śledząc wysa1d:z.onemi z Drbit ·0-
1czym3. ruchy gos·pnda.r,za. Od drżenia je"'. 
go członków łańcuch <l1ziwrnnil be1zustan­
uie. Po,przez 1poidarte ,ga1łgany wy,g.Jąidalo 

iciato je.go. d,o, szki1e1letu 1pod,obine. Gdzie 
nmgdzie brudna" ·za!krwa:wioina b.ieU1zna nie­
dostaitecznie :kryta stras1zne rany. 

· Wteim nieszczęśnik e;awyl nie:ludzkim 
głosem: kat jego bowiem zibliiżal s.ię <:loń 

11mwoU z żefazną sz~abą, któreJ mz1palon.e 
do biaJości .os,trze rzuca.Jo blade, zJ,oiwro­
gie świa·tiło na mrocz1Tią iz,bę. 

Nie panując nad oib.ur:ze·nieim nacisnąlem 
klamkę drizwi i ·wipa.dłeim do ,pokoj1u tortur. 
Oo1spodarz ry,knąt mzwśdecwny ·i rmcit 
się na mnie. R.o.zpaJ.ome że:JaZ10 upadło na 
ipodfogę .. Giśnię.ty :z :o·llbreyinią sną w k~t, 
uderzyłem, padając, ·gJową. o kant s1totiu. O-

_il;ezwładni1ws1zv mnie w tein s,p,01só1b, oikrut­
.nik p·ods:zedł do skuite,gn .nędiz,arza, rw10Iając 
izdfawiony1m gło::.e:m: · 

H10!ŚĆ t~o~!'I wYlkryJf:1fl' I Glń, morrde:roo t 
Pod ż,eJa1zne!Il1i je.g10 pa!lcaimi, zaciśnię1e­

mi wokoło szyi delikwe:nta, 1te1n za,char,czał 

kHkrukwtnie i śdch! niebawem • 
Straciłem przy1toimn·ość. 

Odzyskałem ją na łóiku 
Oba,ndażo1wa1na głowa ibo1ala 
Pielęgniarka, pochyl.ona nade 
la tros.kJi.wie: 

- Bard.z.o 1pa.n cierp,i? 
- Dn1syć! - odiparfęm. 

szipitalnie1m. 
mnie si1l1nie. 
mną, :pyta-

- ·M·nże ·pam udzieilić pew111ych fnfor-
ma:cvi komfo;;airz·owi poliicJi? 

- Ow1szeim. 
Oprnwiedz.ia1tem mu 1polkróke imoiją dzi­

wną i stras1z1ną .przy~o1dę. 

-- Pański na1pastin:k - .objaiśnił mnie 
komisarz -· sam zająl isię u:miesz:ozeni .. em 
pana w s,zpitalu. Od 1ni,e1g·o wi·emy o 
wszy~tJkiem. Doiwie1s.z się ipa.n całej praiw­
dy, jak będzies'Z s.ilniejszy. 

Zaintryg;ow:wy do naj,wyższe:iw stopnia, 
iurewnil<i'm, że dobrze się czuję, l\yoibec 
czego komisarz po1licj.i 101powiedziaf mi wy­
!Padek, którego bylem dizi:w1nym ,z1bie1gie.m 
ioiko.Uczn.ości e'pilogie:m. 

Przed dziesię.ciu laty, perwinej hurzJ.iiwed 
,nocv znani i ,poszukiwani ,o<lda1wna przeiz 
władze p1oiHcyjne ba1nd:\~ci, naipadli na wil!ę, 

w której wypadtło mi na skutek ulewy sp~­
.dz,ić kiil1ka s·tras:znych g;odziin. Wyb.ma'Ws.zy 
<lm;iwi. dostali się 'PO schoda1ch do pokoju, 
w kitMym ,g·os1po,dy1ni z d1wojg;ic:m dzieci 
<:.paf a snem spra wiedli1wych. Nim nie­
~zczę<Sne ofiary krzy1knać zdołały, zaduszo­
no je na śmierć. W sa,siednim pokoju spa,t 
ojciec rnd1zi1ny - g,o,spodar.z. Zbudzo1ny ze 
snu ·znie1nac:ka, ·zdążył dać 01ginia i poto-żył 

trnpem jedne,go ze złoczyńców. Reszta 
w ipo1pl,01c.h11 uc.ie,kta. ZaaJarmowa,ni żandar­
mi, oto1azywszy las, pojimaH niebawem 
.dwód1 bandy1tóiw, pewni, .że s1zad1kę sitaino~ 

,wno trio. 
Bo'1e1ść i rnZJpacz osiemqo:ne.go oka ro-

1dziny n'e da się· )Óipisać. Sa1mo1tiny o<ltąid 
w swym miilciząqrm domu, :prowadzit ży~ 
cie dzikire,go 01dJ,uidika, unilkając towalJ'ZY· 
stwa ludzi i ich ,po1god1ny.ch twarzy. Któii 
:móg1f sipodziewać się, że cziwarty bandy-
ta nalefał do swjlki, 1która ·zaimor·do1wała 

mu żonę i dzieci? DwaJ a;res.ztowani bo­
wiem, pmzy1puszozaiąc, że uda.fa .mu s.ię 

u1cfoc, rn!e wyidaJi wspóiln'ika, .który wpadł 

'W ręce g·o1s1po1darza. Nędzarz skwty łańcu~ 

chem był tyim 1wfa,śn:e cizwartyim · banid~:Ji\' 
i ,okro.pne 1tortury, !k:tóryc.h o ma.ty wtos 
ni·e byłem świadki·e:m, mi.a·ly miejsce oo -wie,.> · 
czara od lat dziesięciltl, PrzeLZ cate., dz.le.,.. 
sięć lat mo:r1deirca 1był żyw1ceim 1palomy roi~ 
żarizo1nem ostrzem żela,z1nej s.ztaiby p:ri~i . 
1bezli1tos,neig.o mściiciela rnidziiny. 

- Nie·s:zc:zęśnik ,tein - idodaJ 11mmi1sarz 
!Ila zakotkzenie - zadusił morder.cę io.ny 
swej i id1zieci1 w o~awie, że wyikrytego prze:z 
1pa,na odbiorą .. mu go. Ositatnie to, rwSltrząS­
mieni·e jedna.,kże byfo ii1byit · sia1ne dfa. j~J.i:·o 
,na.dwyirę:ż.0111e1~0 już móz,gu 1i :resiitę' „, dni 
swe·go życla spędzić mu ,WY1Padni1e w iia·. 

- Ni~ ujdziesz ml, bandyto I iNie hę- . klada;,ie dla obłąkanych. . · · , ·. · . . 
dzies;z woJny! :Musisz 1uimriieć, skoro 1obec- ,„.. .·,,: · '"· · '·"·=· ·''1'tum':·'Jo&i;:·"'" 

Odbito W" Cirukami • .Kudera lćdzlde10'". 
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Ku I t pi ę k n ałt~~i rytm u. 

Nr.. 17. 

Zna!llia w Łodzi. sziko1la piJ:aisłJ'ki p, Stefon:Ji Paszkówny zdabyta n:a ,komlkursie ~au1eczrnym w Wa1rszaw11e w ,dJniu 14 
kw.iie:tITT!ia ,r. b. drugą ·ll~!grnidę 'Z_a, ipi·ęikni:e, odtwor~,0111e tańce 1pfaigtyic:z1Tie. 

Na 121djęc1i1U ,j:io;wyii;szem widiz.imy u1cze,ni1c'e s,Z:Jrn.ły tej w tańcu, lbeidą1cyirn uznnyi.st•o1wi:eni1em ha rmonji mchu, id:źwl.ę1mi 
:bairwy. 




